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Kalendarzyk tygodniowy. 


PARYŻU 


Wtor. Sw. Idziego Op. 

| Środa. Św. Stefana Kr. 

| Czwart. Św. Bronisławy. 
Piąt. Św. Rozalii. 

Sob. Św. Wawrzyńca. 
Niedz. Św. Zachary asza. 
Pon. Św. Jana M., Reg. 


GENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 


rb. 8 k. — 
Półrocznie „ 
Kwartaln. „ 


Miesięczn. „ — „ 67 Wschód: godz. 5 m. 12. 
Zachód: godz. 6 m. 46. 
DŁ. dnia g. 13 m. 32. 
Z przesyłką pocztową: | i 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie w ŁODZI, 


Kwartalnie 


M . ul. Piotrkowska Ne Ill. 
Miesięcznie 


N telefonu 592. 


dzien goltyneny, grzmyaowy, tktmomiozny, apeloozny 1 literacki, ilustrowany, 


Wtorex, dnia 19 sierpnia (1 września) 1908 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna Niż 32; w Pabianicach u p. Teodora Minkes 
w Zgierzu u p. lkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Aa 103. 


a ZZ PE PEARCE RZ. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


„Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


E gp 


a wj 


ul. Zawadzka No 

Zapisy odbywają się codziennie od 11 do 
jące przedmioty: gra fortepianowa, skrzypce, 
Nauka instrumentacyi symfonicznej, 


ust. ksrs. muz., patenty i świadectwa nauczycielskie. 
się będą w godz. rannych, popołudniowych i wieczornych. 


1 rano 
wiolonczela, organy, spiew zbiorowy, teorya muzyki. 


nauka wyższej kompozycyi. Kończącym wydają się podług $ 14 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


KONRCINEZZZAŻCZE 


|, dom Scheiblera. 


i od 4 do 6 pop. Wykładane będą następu- 


Lekcye rozpoczną się 1/14 września i odbywać 
Opłata roczna rb. 80, w półrocznych ra- 


tach, płatnych z góry. Teorya kompozyci 40 rb. rocznie. Szkola będzie prowadzona pod ogólnym kie- 


runkiem dyrektora Antoniego Grudzińskiego, klasy 
serwatoryum Warszawskiego p. Antoniego Sygietyńskiego; 


uczeń pr. Joachima. 


W czwartek, dnia 3 września r. b. 
Wielki koncert na 


F ik 7 


kapelmistrza p. F. Adamczyka, (odłożony 
z soboty na czwartek, z powodu niepogody.) 


Wspóludzial 3 orkiestr. 


Program zupełnie nowy, między innemi wykona- 

ną będzie symfo z motywow kaukazkich kom. I. 

Iwanowa, oraz uweatura 1812 rok — Czajkow- 
skiego, którą wykona 70 członków. 

| Początek o godz, 5. 1:49—2—1 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 6.44**, 
7.12*, 8.45***, 12.48, 2.55%, 4.05***, 6.02**, 7.28, 
Przychodzą do Łodziu o godz. 3.09, 5.08, 


8.25***, 9.32, 10.25**, 3.50, 5.03, 8.21%, (0.20***, 
ILOŻ*" 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 


oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone “*, służą dla 
bezpośredniej kominikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach, pociągi, 
oznaczone ***, przeznaczone są dla letników. 

W Gałkówku stają pociągi: wychodzące z Ło- 
dzi o godz. 8.45, 4.25, T.28, Z Koluszek o g. 7.19, 


9.08. 
Kolej Warszawsko- Kaliska. 

Odchodząu do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, do 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kali= 
sza o godz. 12.46, 4.50. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa 0 6- 6.10. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6-33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


ZZO NE a 


klasy fortepianu pod kierunkiem prof. kon- 
skrzypce prof. Jan Pillarz 
1239—1—1 


Przegląd polityczny, 


Łódź, | września. 


„Daily Telegraph" na korzyść polityki cel- 
nej, opartej na systemie protekcyonizmu, przy- 
wodzi następujące argumenty. 

Przedewszystkiem wspomniana gazeta zwra- 
ca uwagę na wzmagającą się z każdym rokiem 
konkurencyg innych krajów, dającą się już do- 
tkliwie we znaki przemysłowi angielskiemu na 
rynkach wszechświatowych. 

Okazało się z porównania danych statystycz- 
nych, że w okresie pomiędzy rokiem 1882 
a 1902 wywóz wielkobrytański spadł ze 109 
milionów funtów szterlingów do 99 milionów, 
przywóż zaś do Anglii towarów zagranicznych 
w tymże samym czasie wzrósł z 55 milio- 
nów do 99 milionów funtów. Wynika stąd, że 
gdy przed dwudziestu laty bilans handlu wywo- 
zowego wypadał na korzyść Auglii, obecnie wy- 
wóz jej równa się wwozowi. Niedość na tem, 
poczynając od roku 1902 Anglia daleko więcej 
kupuje od Niemiec i Stanów Zjednoczonych niź 
sama im sprzedaje. 

W okresie pomiędzy rokiem 1898 a 1902 
wywóz Anglii zwiększył się: do Francyi 13/4 pre. 
do Portugalii o */, pre., do Hiszpanii o 13/, pre., 
do Danii o "/, pre., do Norwegii o '/, pre. i do 
Włoch o 1*%/, pre., zmniejszył się zaś: do Rosji 
o 4!/, pre, do Niemiec o 17/, pre., do Belgii 
o 17/, pre, do Szwecyi o '/, pre. W tymże sa- 
mym czasie wwóz do Anglii zwiększył się: 
z Rosyi'o 6'/, pre, z Niemiec o 5 pre, z Hisz- 
panii o 1'/, pre., z Belgii o 5 pre., z Holandyi 
o 6'/, pre, z Danii o 4 pre, z Norwegii o */, 
pre., z Włoch o */, pre. | | 

Następnie „Daily Telegraph" wykazuje, że 
w tymże czasie kiedy wywóz z Anglii do kra- 
jów europejskich i Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej zmniejszył się znacznie, zwięk- 
szył się wywóz do jej kolonij. W roku 1872 
Anglia wywiozła do kolonii towarów 59 milio- 
nów funtów szterlingów a w r. 1902 już za 105 
milionów funtów. Dzięki też tylko temu bandel 
angielski mógł utrzymać równowagę. Teraz 
wszelako grozi już niebezpieczeństwo wywozowi 
angielskiemu i do kolonii, które coraz groźniej 
zalewają produkty przemysłowe krajów, konku- 
rujących z Anglią. W roku np. 1892 wwóz 


| amerykański do kolonij angielskich nie prze- 
wyźszał 2,200,000 funtów szterlingów, a w roku 
1901 wzrósł juź do 7,264,000 funtów, czyli o 230 
procent. 

Zestawiając wszystkie te dane „Daily Te- 
legraph'* dochodzi do wniosku, że najżywotniej- 
szy interes Anglii nie pozwala jej tracić na 
próżno czasu. 

Anglicy wszelako to naród praktyczny i 
gdyby system ceł protekcyjnych istotnie był im 
potrzebny i mógł poprawić stan interesów banku 
angielskiego, zaprowadziliby go dawno, nie cze- 
kając aa projekt lorda Chamberlaina. 

Tymcząsem zarówno izby handlowe, jako 
też i związki robotnicze w Angli powstają ener- 
gicznie przeciw celnej polityce Chamberlaina. 
Toż samo i gabinet lorda Balfoura, którego prze- 
cież członkiem jest Chamberlain, zajmuje chwiej- 
ne stanowisko odnośnie jego projektów. 

W ostatnich dniach nawet sam lord Cham- 
berlain oświadczył, że został źle zrozumiany, 
nigdy bowiem nie miał zamiaru nakładania ceł 
na przedmioty pierwszej potrzeby. 

= Chamberlain broni energicznie swego pro- 
jektu i wszelkiemi sposobami usiłuje zdobyć dlań 
popularność. Specyalnie wydawane w tym przed- 
miocie broszury, rozpowszechniają się po całej 
Anglii w milionach egzemplarzy. Agitacya wre 
na całej linii, przyczem agitatorzy wskazują na 
interesy ekonomiczne Anglii, ale przedstawiają 
ludowi angielskiemu, jle na polityce Chamber- 
laina zyska uroku mocarstwowa potęga Wielkiej 
Brytanii. | 

Przeciwnicy lorda Chamberlaina, nie mające 
nic przeciw patryotycznym tendencyom ministra 
kolonij, zwalezają jego projekty celne, wykazu- 
jąe niepraktyczne ich strony. Przedewszystkiem 
zaś wyrażają obawy, że podniesie się cena przed- 
miotów spożywczych, wskutek czego najwięcej 
ucierpią klasy pracujące i ludność najuboższa. 
Dalej, wskutek wzrostu cen produktów surowych, 
przywożonych do Anglii, fabryki angielskie znie- 
wolone będą do podniesienia cen swoich wyro- 
bów, przez co staną się jeszcze mniej, niż obe- 
enie uzdolnionemi do walki konkurencyjnej z prze- 
myslem zagranicznym, produkującym taniej. 

Francya nie będzie w potrzebie wywoływa- 
nia sztucznie tak pożądanego dla niej konfliktu 
na granicy algiersko-marokańskiej, Wytworzy 
się on sam przez się wskutek biegu wypadków 
w sułtanacie Marokko, wypadków, od których 
wrzenie na Bałkanach odwróciło chwilowo uwa- 
gę powszechną. 

Zdawało się przed paru miesiącami, że 
w Marokko zaczynają powracać stosunki nor- 
malne. Znaczniejsze oddziały wojsk suliańskich 

. pod- wodzą ministra wojny generała Mesebki 
zajęły najważniejsze posterunki strategiczne, 
grożne powstanie Bu-Hamary osłabło, a nawet 
w końcu lipea zdobyto Tazę, główe nsiedlisko 
wodza powstańców. Zdobycie w początkach 
sierpnia Meknesu, osady leżącej o 15 kilometrów 
w kierunku półnoeno-zachodnim od Tazy, zda- 
wało się ułatwiać połączenie wojsk, stojących 
pod Fezem z sułtanem na czele, z oddziałami 
generałów El-Guebbesa i Ben-Keroum, skoncen- 
trowanemi pod Oudjda. 

Bu-Hamara atoli, unikając starcia z rrze. 


DN 


ważającemi siłami sułtama, ograniczył się do 
niepokojenia tylnych straży Menebkiego i prze- 
cinania mu kemunikacyj, co wywołało coraz 
trudniejsze zaopatrywanie Tazy w żywność i 
skłonilo wiele pokoleń do odstąpienia sztandarów 
sułtańskich. 

Wreszcie, gdy powstańcy odcięli wodę, Me- 
nebki musiał opuścić Tazę. 

Uczynił to wszelako zapóźno i został oto- 
czony. (Generałowie zaś El-Guebbes i Ben-Ker- 
roum wystawieni są na gwałtowne ataki wojsk 
powstańczych na granicy algierskiej. 

Okoliczność ta grozi weiągnięciem Francyi 
w akcyę wojenną. Krajowcy bowiem na grani- 
cy algiersko-marokańskiej są oburzeni na fran- 
cuzów ża pomoc, jaką generałom wojsk sułtań- 
skich niosą instruktorzy francuscy, tudzież za 


pozwolenie na przemarsze wojsk sułtańskich 
przez terytoryum francuskie. 
Znowu więc sprawa marokańska weszła 
w okres krytyczny. 
5. J. 


— Główny Naczelnik kraju, generał adju- 
tant M. J. Czertkow, chcąc usunąć skutki bylej 
powodzi w kraju nadwiślańskim, w liczbie in- 
nych środków, o których w swoim czasie pisano, 
wystąpił ze staraniem o asygnowanie środków 
pieniężnych na odbudowanie tam i poprawę dróg 
gruntowych. 

Dnia 13 b. m, na skutek najpoddańszego 
raportu p. mibistra spraw wewnętrznych, nastą- 
pił w tej sprawie rozkaz Najwyższy. Najjaśniej- 
szy Pan raczył asygnować z zapasowego kapi- 
tału wzajemnego ubezpieczenia od ognia w gu- 
berniach Królestwa Polskiego do rozporządzenia 
generał-gubernatora warszawskiego: 1) do stu 
tysięcy rubli na budowę zniszczonych tam ochron- 
nych nad Wisłą i 2) do dwóchset tysięcy rubli 
na naprawę zrujnowanych powodzią dróg grun- 
towych, z warunkiem, aby ta ostatnia suma 
w każdym razie zwrócona była bez procentów 
z funduszów podatku drogowego w Królestwie 
Polskiem w ciągu najmniej lat dziesięciu. 

O takim rozkazie Najwyższym zawiadomiono 
jaż pp. gubernatorów odnośnych gubernii, przy- 
czem Główny Naczelnik kraju wyraził życzenie, 
aby roboty były dokonane przeważnie sposobem 
gospodarczym i aby w robotach tych przyjmo- 
wali udział wyłącznie włościanie miejscowości, 
które nawiedzone były przez powódź. W szcze- 
gólności roboty około odbudowy tam prowadzo- 
ne być powinny przy pomocy istniejących, tak 
zwanych „Komitetów wałowych*, pod dozorem 
naczelników powiatowych i inżynierów okręgu 
komunikacyi. 

Nie można przytem nie wspomnieć, że wy- 
żej wspomniane środki mieć będą pod względem 
ekonomicznym znaczenie pomocy dla ludności, 
która ucierpiała od powodzi; z jednej strony one 
uwolnią włościan od wydatków na budowę tam, 
a % drugiej strony uzupełnią ich środki mate- 
ryalbe, dające im nieoczekiwany zarobek w miej- 
scach ich zamieszkania. 

(„ Warsz. Dniew.*). 
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KALENDARZYK TERKINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Czciboga. 

TEATR WIELKI. Po raz pierwszy: „Mazepa,“ ope- 
ra Miinchheimera, Występ peni Ireny Bohuss, oraz pp.: 
Floryanskiego i Didura. Początek o godzinie 8 i pół 
wieczorem. 

OGOLNE zgromadzenie członków cechu fryzyerów 


"w lokalu własnym, Andrzeja 10. 


Miejscowa. 

Stow. spożywcze „Ziarno“. Wczoraj o go- 
dzinie 8-ej wieczorem w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej Ne 90 zapowiedziano zebranie zarządu 
tej instytucyi, w celu rozważania kilku spraw 
pilnych. Niestety, trzeci już raz z rzędu uja- 
wnia się obojętność pp. czł:nków, którzy nie 
zbierają się w ustanowionym komplecie, a po- 
n.eważ rozstrzygnięcie wielu spraw zawisło od 
decyzyi całego zarządu, przeto cierpią na tem 
int resy stowarzyszenia, gdyż sprawy, znajdujące 


ROZWÓJ - Wtorek. duin 1 września 1903 r. 


się na porządku dziennym, nie mogą być osta- 
tecznie zdecydowane i na razie załatwione. 

Wezorajsze posiedzenie ograniczyło się na 
omówieniu kilku spraw, względem których, wobec 
niestawiennictwa paru członków zarządu, nie po- 
wzięto ostatecznej decyzyi. 

Przedewszystkiem więc zaprojektowano przy- 
jać do sklepu filialnego dwóch chłopców prakty- 
kantów; następnie zwrócono uwagę, że należy 
przedsięwziąć energiczne starania, w celu przy- 
prowadzenia ksiąg buchalteryjnych do należyte- 
go porządku. Zebrani stwierdzili obojętność sto- 
warzyszonych względem spraw towarzystwa, a 
głównie co do nabywania towarów w sklepach 
„Ziarna“ i uznali za konieczne przedsięwziąć od- 
powiednie środki: Celem obmyślenia tych środ- 
ków zaprojektowano w przyszłym tygodniu zwo- 
łać posiedzenie rady i zarządu „Ziarna“. 


Poruszono sprawę wyczerpanego przez wielu | 


stowarzyszonych kredytu na udziały. W myśl 
ustawy każdemu członkowi dozwolono brać to- 
war ze sklepu „Ziarna“ na kredyt do wyso- 
kości */, udziału (udział wynosi 10 rb.), poczem 
każdy członek obowiązany dla dalszego korzy- 
stania z przysługującego kredytu — uzupełnić 
swój udział. 

Zebrani przyszli do wniosku, iż najwłaści- 
wiej będzie, jeżeli członkowie, którzy do 1-go 
stycznia 1904 r. nie uzupełnią swoich wkładów, 
zostaną zupełnie wykreśleni ze stowarzyszenia, 
uważani jako tacy, którzy nie cheą popierać in- 
stytucyi i spełniać swoich zobowiązań. 

Przytem zebrani postanowili, aby ezłonkom 
wykreślonym nie zwracać pozostałości udziału, 
motywując tem, że sumy te powinny być obró- 
cone na pokrycie procentów od zaległości. 

Nauczycielki w gminach. Łódzka dyrekcya 
naukowa otrzymała rozporządzenie ministeryum 
oświaty, nadające naczelnikowi dyrekcyi nauko- 
wej władzę mianowania nauczycielek do szkół 
gminnych rządowych, bez wyjednywania na to 
specyalnego zezwolenia kuratora okręgu nauko- 
wego, jak to na mocy istniejących dotąd prze- 
pisów było praktykowane. 

Ze szkół. Do egzaminów w łódzkiej szkole 
handlowej przystąpiło: chrześcian 45 i tyluż zło- 
żyło egzamin, przyjęto zaś 43; z pośród żydów 
złożyło egzamin 382, przyjętych zostało 3. 

Osobiste. Naczelnik łódzkiej dyrekcyi nau- 
kowej, rz. r. st. Abramowicz, powrócił z kilku- 
tygodniowego urlopu i z dniem dzisiejszym objął 
na nowo swoje obowiązki. 

Komitet ratunkowy. W dniu 9 września, t. j. 
we środę, o godz. 12 ej w południe odbędzie się 
w sali towarzystwa kredytowege miejskiego po- 
siedzenie obywateli i przedstawicieli władz ce- 
lem wyboru powiatowego komitetu do zbierania 
ofiar na powodzian w gubernii piotrkowskiej. 

Licytacya. Naczelnik poczty łódzkiej zawiadamia 
nas, że z powodu nie dojścia do skutku pierwszej licyta- 
cyi na wywóz z nowego gmachu pocztowego śmieci i 
odpadków asenizacyjnych, wyznaczona została ponowna 
licytacya na dzień 9 września (27 sierpnia) o godzinie 11 
rano w gmachu pocztowym. Licytacya rozpocznie się od 
ustanowionej sumy 1,800 rubli in minus. Uczestniczyć 
mogą w licytacyi tylko firmy, mające pozwolenie władzy 
policyjnej na prowadzenie tego procederu. 

Z targu. Dowozy zboża na targi miejscowe 
w dniu dzisiejszym były dość duże. Poszuki. 
wano żyta do siewu w dobrym gatunku. Do- 
wiezione żyto po większej części nie nadaje Się 
do siewu, wskutek bowiem zamoknięcia straciło 
bardzo dużo własności wegetacyjnych. 


L przemysłu. Napływ zapotrzebowań na wy- 
roby wełniane znacznie się zmniejszył. Sprzeda- 
ne towary wysyłają się w miarę możności, lecz 
by wszystkim zapotrzebowaniom zadość uczynić, 
potrzeba co najmniej jeszcze półtora miesiąca 
czasu. Składy w wielu fabrykach są zupełnie 
opróżnione. Brak gotówki na rynku pieniężnym 
potrwa jeszcze przez wrzesień, gdyż w paździer- 
niku nastąpią terminy płacenia zobowiązań przez 
odbiorców. 


„Mazepa.“ Na jutrzejsze przedstawienie „Ma- 
zepy» kasa opery lwowskiej cieszy się ożywioną 
sprzedażą biletów. Na przedstawieniu obecny 
będzie kompozytor p. Miinchheimer, który jutro 
przyjeżdźa do Łodzi. 

Osobiste. Dr. Ludwik Wilk powrócił. 

Malwersacya. W kantorze ekspedycyjnym 
Herszona (Qrarkawiego pracował niejaki Szmul 
Zabłudowski, zamieszkały przy ulicy. Widzew- 
skiej pod JE 44. Zabłudowski, wtajemniczony 


był dobrze w operacye kantoru, który przyjmo- 
wał rozmaite towary od swoich klientów do wy- 
slania z Łodzi w rozmaite miejscowości. Towa- 
ry wysyłane były za zaliczeniami i bez nich. 
Otóż Zabłudowski systematycznie nadużywał zan- 
fania swego chlebodawcy. Obciażał towary fik- 
cyjnemi zaliczeniami i dopuszczał się malwer- 
sacyi z wydanemi przez biuro ckspedycyi kole- 
jowej kwitami zaliczeniowemi. Kwity zalicze- 
niowe Zabłudowski sprzedał zamieszkałemu przy 
ulicy Zachodniej pod M 15 Iekowi Reichertowi. 

Zabładowski wysyłane towary obcią. 
żał zaliczeniem  kolejowem, w wysokości od 
15 kop, do 1 rb. 50 kop., w ten sposób, że na 
duplikacie frachtu, który składał swym praco- 
dawcom, nie notowano zaliczenia. 

Odbiorcy wykupywali towary w mniemanin, 
że w rachunku z fabrykantem, od którego na- 
byli towar, zaszła jakaś różnica. W końcu wsze- 
lako niektórzy z odbiorców zwrócili się do fua- 
brykantów z prośbą o wyjaśnienie, co też i spo- 
wodowało wykrycie nadużycia. 

Do obecnej chwili wykryto, że malwersanci 
obciążyli 527 transportów zaliczeniami kolejowe- 
mi w ogólnej sumie na 800 rb. 

Zabłudowski został aresztowany. 
skierowano na drogę sądową. 


Ofiara szulerów. Mieszkaniec  Berdyczewa 
Mordka Litwoch dzis rano w przejeździe do 
Lodzi pociągiem bezpośredniej komunikacyi, po- 
między stacyami Koluszki- Łódź, zauważył jak 
obok niego siedzący w wagonie grali w trzy 
karty. Zachęcony tem, że bankier tej gry, sta- 
le przegrywał, Litwoch postawił na kartę 10 rb , 
które jednak przegrał. 

Niezrażony niepowodzeniem postawił 25 rb., 


Sprawę 


a że szala szczęścia przechyliła się na jego 
stronę i pociąg przejechał stacyę Andrzejów, 


Litwoch postawił na kartę 100 rab., następnie 
500 i t. d., tak, że gdy pociag przybył do Ło- 
dzi, Litwoch był przegrany 1,500 rub. przezna» 
czone na kupno towarów w Łodzi. Zwrócił się 
więc do żandarmeryi kolejowej z prośbą, by ta 
odebrała pieniądze od grającego z nim żyda, 


wskazując na Szlamę Glanszpigeła mieszkańca 
Lublina. 
Glanszpigel stanowczo twierdził, że z ni- 


kim w karty nie grał i że pieniędzy tyle przy 
sobie niema. Źandarmerya po dokonaniu rewi- 
zyi znalazła przy Glanszpigelu, gotówki tylko 
129 rb., resztę zaś pieniędzy, jak utrzymuje prze- 
grany, zabrali wspólnicy Glanszpigela, którzy 
zbiegli. 

Mapady. Na przechodzącego Adama Kowalskiego 
strażaka, lat 28, mieszkającego przy ul. Południowej, 
przy zbiegu ulic: Cegielnianej i Targowej, napadnięto i 
i drążkiem zadano mu ranę w rękę. Napastnikami byli 
dwaj mężczyzni i kobieta, których aresztowano i odsta- 
wiono do 2 cyrkułu, gdzie lekarz Pogotowia udzielił pu: 
szkodowanemu pomocy. | 

— Na ul. Fabrycznej przed domem nr. 15, stał Ro- 
man Rzątkowski, robotnik fabr., Jat 16, który spostrzegł, 
jak dwóch ludzi biło trzeciego. Zapytawszy, o powód 
bicia, w odpowiedzi odebrał pchnięcie w krzyż nożem. 
Awanturników pochwycono i odprowadzono do IV cyrkułu, 
gdzie lekarz Pogotowia ranę R. opatrzył. 

— Na ul. Przędzalnianej nr. 20, Michał Bilowicz, 
lat 49, robotnik fabryczny, w mieszkaniu własnem został 
napadnięty przez sąsiadów i tłuczkiem od moździerza za- 
dano mu kilka ran w głowę. Lekarz Pogotowia udzielił 
B. doraźnej pomocy. 


. Wypadek. W szwalni, położonej przy ul. Wscho- 
dniej nr. 24, Abram Konowałow, 7-lotni syn właścicielki 
szwalni, włożył rękę w maszynę do szycia, która mu ja 
boleśnie poramiła. Chłopca dorożką przywieziono ua 
staczę Pogotowia, gdzie dyżurujący lekarz udzielił mu 
doraźnej pomocy. 

Ugryziony przez psa. Wczoraj na ul. Spornej 
nr. 33 pies urwał się z łańcucha i napadł na stojącego 
na podwórzu Stanisława Wonczyńskiego, 5-lotniego syna 
malarza, którego też boleśnie pogryzł w nogi. Na krzyk 
chłopca domownicy pospieszyli mu z pomocą. Zawezwany 
lekarz Pogotowia rany chłopcu opatrzył i pozostawił go 
pod opieką rodziców. e 

Ogólne osłabienie. Na ulicy Widzewskiej M 7 
Walenty ladeuszek, lat 63, pozostający bez zajęcia i 
mieszkania, znaleziony został w stanie ogólnego osła bie- 
nia. Po udzieleniu mu doraźnej pomocy przez lekarza 
Pogotowia, W. T. odesłano do cyrkułu. | 


Kurcze żołądka. Na ulicy Zakątnej nr. 79 Ma- 
ryanna Lederowa, lat 64, po wypicia jakiegoś płynu, do- 
stała bardzo silnego kurczu żołądka. Lekarz Pogotowia, 
używszy odpowiedniego środka, cierpienia usunął i pozo- 
stawił Lederową na miejscu. — Eleonora Wilmarska, lat 
50, mieszkająca przy ulicy Rozwadowskiej nr. 10, dosta- 
ła także kurezu żołądka. Pomocy udzielił lekarz Pogo- 
towia. | Ę 

Wywichnięcie ręki. Icek Rubin lat 48, handlarz 
mieszkający. przy uliey Solnej nr. 11, aa Bo boa 
wskutek czego wywichnął prawą rękę. Przybyły lekarz 
Pogotowia udzielił poszkodowanemu dorażnej pomocy. 
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Zemtdlemie. Na ulicy Nowo-Zarzewskiej nr. 47 


Elżbieta Wypych, robotnica fabryczna, lat 27, nagle 
zemdlała. Dorażnej pomocy chorej udzielił lekarz Po- 


gotowia. 


Z sąsiedztwa. 


Szosa Konstantynowska. Jak się dowiaduje- 
jemy z urzędowego źródła w sprawie reperacji 
szosy do Konstantynowa, kwestya ta przedstawia 
się, jak następuje: że 9 ta wiorsta zduńsko-wol- 
skiego traktu (przy Konstantynowie) zamknięta 
dla przejazdu na skutek rozporządzenia p. naczel- 
nika powiatu, opartego na postanowieniu b. ko- 
misyl rządowej z duia 16 lipca 1817 r. (Zbiór 
post. adm. zarządu dróg i komunikacyj, tom III, 
ks. I, str. 214), z tego powodu, że wymieniona 
część szosy podlega obecnie gruntownej napra- 
wie, przy której wewnętrzny słój szabru wyjmu- 
ją i całą szosę plantują, podnosząc jej wysokość, 
Przy tak poważnej reparacyi częściowa naprawa 
szosy 1 zezwolenie na użytkowanie jednocześnie 
drugiej połowy (jak to się zazwyczaj praktykuje) 
jest niemożebne. Jak widać z wyżej wymienio- 
nych przyczyn, otwarcie bocznego przejazdu zu- 
pełnie odpowiada potrzebie i istniejącym w tym 
względzie przepisom. Ta zaznaczyć należy, że 
utworzona droga boczna, aczkolwiek zwiększa od- 
ległość o 2 wiorsty i jest piasczysta, jednakże 
nic wspólnego z <karkołomnemi wertepami» niema. 

Pożar w okolicy. Wczoraj o godz. 6 m. 30 
wynikł z niewiadomej przyczyny gwałtowny po- 
Żar w posesyi Kamuszewicza, położonej przy 
szosie pabianickiej w oddaleniu 2 wiorst od mia- 
sta Pabianice. 

Spaliły się dwie stodoły, naładowane zbo- 
żem. Dzięki nader energicznemu ratunkowi przy- 
byłej bardzo szybko straży ogniowej ochotniczej 
m. Pabianic, zdołano pożar umiejscowić, ratując 
przyległe posesye. Straty znaczne, zboże bowiem 
nie było ubezpieczone, 


CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 1 wrzenia. 
Pszenica wyborowa 6.10 za korzec 


N średnia 5.90 A 
Żyto wyborowe polskie 4.35 z 
„ Średnie 4.20 R 
„ rosyjskie 4.00 » 
Jęczmień wyborowy na kaszę —.— yi 
si rosyjski —.— s 
w browarny —.— s 
Owies wyborowy obroczny 2.80 » 
„ Średni 2.70 „ 
„ rosyjski —.— 5 
Wyka szara „mr n 
Groch warzelny —.— s 
„ Na paszę —— „ 
Tatarka —— j7 
Lubin wyborowy —— » 
„Średni — A 
Kartofle 2.50—2.00 ś 
Siano 1.35—0.95 za cetnar 
Koniczyna 1.60—1.20 » 
Słoma —.80 33 


Tranzakcye ożywione, dowozy więcej jak średnie. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(**) Wczoraj goszcząca u nas opera lwow- 
ska wystawiła drugie z kolei areydzieło Ryszar- 
da Wagnera „Tanhiiusera* w oprawie scenicznej, 
przynoszącej zaszczyt zarówno dyrekcyi jak ire- 
żyseryi. Prześliczne dekoracye, szczególniej w ak- 
cie pierwszym i ostatnim, stylowe kostyumy i 
umiejętny układ grup w scenach zbiorowych zło- 
żyły się na całość bardzo udatną; jeżeli zaś do- 
damy do tego, że orkiestra pod dzielną batutą 
p. Czelańskiego wspaniałe wykonała arcydzieło 
wagnerowskie, śmiało rzec można, iż niezbyt 
licznie zebrani wćzoraj słuchacze odnieśli wiele 
podniosłych wrażeń. Pan Floryański nie po- 
siada dość warunków głosowych, by zdo- 
łał wydobyć z partyi tytułowej wszystkie jej 
piękności, zachwycał on miejscami słuchaczów, 
ale ich nie porywał, nie Wzruszał tą siłą żywio» 
lowa, która stanowi główną cechę dramatów 
muzycznych Wagnera. Za to p. Szymański świe- 
tnie się wywiązał z partyi Wolframa, zarówno 
pod względem śpiewu, jakoteż i gry aktorskiej, 
pełnej wyrazu i głęboko odczutej. Piosnkę o mi- 
łości w akcie drugim odśpiewął prześlicznie. 
Pani Irena Bobuss w odpowiednim nastroju 
utrzymała partyę Elzy. Odśpiewała ją z głębo- 
kiem odczuciem i ze szlachetnym spokojem. Pani 
Marek, jako Wenus, nie pozostawiała nie do 
życzenia, a p. Ogrodzka wywiązała się wcale 
dobrze z maleńkiej roli pastuszka. Chóry spra- 
wiały się karnie. 


"w wojewodzinie. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 1 września 1903 r. 


„Tanbiuser* podobno powtórzonym jeszcze 
będzie z p. Bandrowskim w roli tytułowej i wów- 
czas zapewne więcej, niż wczoraj, zainteresuje 
łodzian. 

* Jutro po raz pierwszy opera w 4-ch ak- 
tach A. Miinchheimera, p. t. <Mazepa*. 


MAZEPA“ 


(W streszezeniu). 

Akt pierwszy przedstawia salę w zamku 
wojewody. Zgromadzona szlachta i liczni dwo- 
rzanie oczekują przybycia króla. W królewskim 
orszaku znajduje się Mazepa, przed którym jako 
znanym uwodzicielem, ostrzegają Amelię, żonę 
wojewody. 

Zbigniew oznajmia o przybyciu księcia—za 
chwilę słychać za oknem przygrywkę Mazepy 
na teorbanie i serenadę który prześpiewaw- 
szy jedną zwrotkę wskakuje przez okno. 
Oburzony na pazia Zbigniew wita go grożnie, 
młodzieńcy porywają za szable—przyszłoby nie- 
chybnie do bójki, gdyby nie wejście księcia 
z wojewodą i dworzanami. 

Po przedstawieniu księciu szlachty—zaczy- 
na się polonez. Gdy pary przeszły do rzęsiście 
oświetlonego salonu—na scenie zostaje Zbigniew. 
Z rozpaczliwych słów jego dowiadujemy się, że 
serce jego lgnie ku żonie ojca, którą przecież 
czcić i szanować powinien. Myśl o śmierci po- 
wstaje w głowie młodziana. 
dzi Amelia, za którą postępuje Mazepa, szep- 
cząc jej do uszka słowa miłosne. Amelia nie 
chce ich słuchać, a gdy nalegania pazia nie 
ustają, oświadcza mu, aby się strzegł, bo z mi- 
łością igrać niebezpiecznie i wybiega. 

Widząc to Zbigniew zbliża się do Mazepy 
i zapytuje go, co prawił wojewodzinie. Paź żar- 
tami pragnie się wykręcić, w końcu jednak wy- 
wiązuje się między rywalami walka, którą 
przerywa wojewoda. Zbigniew wobec zarzutu 
ojca, że złamał prawa gościnności tłómaczy się, że 
zawinił ten, kto oknem wchodzi i rolę gacha 
grać pragnie. Oburzony wojewoda prosi księcia 
aby usunął tego, kto nie umie się zachowywać 
w staropolskim domu. Książę obiecuje Mazepę 
wysłać z listami do Warszawy. Następuje finał. 
Zbigniew wyzywa Mażepę, aby nazajutrz stawił 
się do walki, wojewoda zaś poleca Chmarze, 
aby nazajutrz czekał z ludźmi na Mazepę w le- 
sie i dał mu dobre pro memorin na drogę. Ame- 
lia, widząc rozgniewanego wojewodą, przeczuwa, 
że coś złego się stanie. 

Akt drugi. Uroczystość na cześć księcia. 
Dostojny gość, podziękowawszy za gościnne przy- 
jęcie, usuwa się do swoich komnat. Wojewoda 
odprowadziwszy księcia wraca i ostrzega Chma- 
rę, aby piłnował ogrodu i nie pozwolił wejść ni- 
komu. 

Po ich wyjściu wchodzi Mazepa, zakochany 
Czeka on na listy książęce. 
Zaciekawiony, że książę tak długo listy pisze, 
zagląda przez dziurkę od klucza, a widząe go 
nadchodzącego udaje śpiącego. Książę ubiera się 
w płaszcz i kapelusz Mazepy i wychodzi do 
ogrodu na schadzkę z wojewodziną. Mazepa 
z listów znalezionych w komnacie sypialnej do- 
wiaduje się, że książę kazał go uwięzić, gdy 
sam ma zamiar porwać wojewodzinę. Paż po- 
stanawia ją ostrzedz. | 

Następnie odsłona przedstawia pokój Ame- 
lii, której łoże stoi za kotarą. Mazepa wchodzi, 
słysząc jednak, że ktoś nadchodzi, kreśli kilka 
słów na wachlarzu Amelii, W tej ehwili wcho- 
dzi Amelia ze Zbigniewem. Paź szaławiła cbe- 
wa się za kotarę. Z kryjówki wyjść nie może, 
gdyż wpada wojewoda. Szuka on Mazepy, któ- 
rego posądza o schadzkę z Amelią. Uniesi ony 
gniewem rozkazuje służbie wejść za kotarę. 

Zbigniew nie chce na to pozwolić. Wojewo- 
da każe przysiądz Amelii na krzyż Zbawiciela, 
że w swoim pokoju nikogo nie ukrywa, a, po- 
nieważ przysiędze nie wierzy, rozkazuje mula- 
rzom zamurować alkowę. | 

"W akcie trzecim: komnata zamkowa z okra- 
towanem oknem. Jest to więzienie Amelii, którą 
w ubiorze zakonnika odwiedza Zbigniew. Ame- 
lia wita pasierba z radością. Ten jednak odtrą- 
ca ją mówiące, że przyszedł umrzeć tu, ale pier- 
wej ją przeklnie. Zdumiona Amelia zapytuje, za 
co chce ją przeslinać. Wówczas Zbigniew wola 
oburzony, że z jej winy ktoś kona, a na dowód 
rzuca jej wachlarz, na którym Mazepa wypisał 
owe ostrzegające słowa. Amelia jest przerażona. 


Do komnaty wcho- | 


| 
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Zbigniew naigrywa się z fałszu i obłudy tej, 
którą tak kochał. Amelia słucha tych wyrzutów 
z początku spokojnie, następnie w sposób ener- 
giczny oświadcza, że jest niewinną. Wówczas 
wpada wojewoda i wzywa Amelię, aby stawiła 
się przed księciem. 

Następna odsłona przedstawia dawny pokój 
Amelii przerobiony na kaplicę. Książę otoczony 
orszakiem dworzan. Wszyscy sądzą, że wojewo- 
da młodą swoją żonę kazał zamurować, to też 
zdumieni są, gdy zobaczyli gniewnego wojewodę, 
wyprowadzającego Amelię. Równocześnie zjawia 
się Zbigniew. 

Książę, chcąc dojść prawdy, żąda rozbicia 
muru. Wojewoda zgadza się na to, zastrzegając 
sobie tylko, że cokolwiek tam się znajdzie, do 
niego będzie należeć. 

Murarze rozwalają mur i wchodzą do alko- 
wy, gdzie znajdują zemdlonego Mazepę. Paź 
przyszedłszy do przytomności opowiada, jak i 
dlaczego tam się dostał. 

Wysłuchawszy to opowiadanie obecni tłó- 
maczą wojewodzie, że nie się nie stało, ze szko- 
dą jego honoru. Zawzięty jednak starzec nie chce 
uwierzyć temu. 


Mazepa, cheąc wojewodę przekonać o nie- 


winności Amelii proponuje sąd Boży, na co o- 
trzymuje pozwolenie księdza. Do walki chce 


stanąć wojewoda, Zbigniew jednak oświadcza, 
że jego obowiązkiem jest bronić honoru swojego 
ojca. 

Wówczas Amelia błaga męża, aby nie do- 
puszczał do walki ze Zbigniewem. Ten jednak 
ja odpycha. i 

Amelia poznaje, %e kielich goryczy musi 
spełnić do dna. Wojewoda rad jest, że naresz- 
cie nasyci swoją zemstę. Książę, kasztelanowa 
Chmara i dwór ubolewają nad dola Amelii. Ma- 
zepa prosi Amelię o błogosławieństwo, Amelia 
wznosi ręce nad klęczącym paziem—to samo 
chce uczynić nad Zbigniewem, wojewoda jednak 
przerywa szorstką uwagę, że syna pobłogosławił 
już ojciec. Zbigniew i Mazepa wychodzą. 

Za chwilę słychać strzał, 

We drzwiach ukazuje się Mazepa. 

Wojewoda wiedziony strasznem przeczuciem 
rzuca pytanie: „gdzie mój syn““! 

Mazepa w milczeniu wskazuje na niebo. 
Niebawem dworzanie wnoszą zwłoki Zbignie- 
Wojewoda rzuca się na ciało syna, a wi- 
dząc Amelię skamieniałą z bólu obok zwłok 
Zbigniewa, nie panuje już nad sobą, wpada 
w szał i skrwawioną chustę rzuca w twarz 
Amelii zesłowami obelgi. Wśród oburzenia obec- 
nych Amelia pada zemdlona na ziemię. 

Przed rozpoczęciem ostatniego aktu chór 
śpiewa „De profundis*. Seena przedstawia kom- 
natę. Na środku stoi trumna ze zwłokami Zbig- 
niewa. Chmara wchodzi oznajmiając, że dwór 
księcia już wyruszył w drogę. Wojewoda zado- 
wolony z tego poleca wiernemu Chmarze, żeby 
miał najdzikszego konia w pogotowiu. Rozka- 
zuje Mazepe schwytać, = przytroczyć na 


Wwa. 


wznak do konia i w taki sposób puścić w step. 


Następnie poleca przynieść drugą trumnę dla 
Amelii, która umrzeć musi. Po odejściu woje- 
wody wchodzi Amelia, która pragnie pomodlić 
się przy zwłokach Zbigniewa. 

Po jej modlitwie wchodzi Mazepa, od któ- 
rego Amelia odwraca się, posądzając go o zabi- 
cie Zbigniewa. 

Paź jednak przekonał się, że wojewodzie sam 
pozbawił się życia. Gdy weszli bowiem w las— 
biedny młodzieniec uścisnął rękę, w której Ma- 
zepa trzymał broń nabita; broń wypaliła, Zbi- 
gniew padł trupem na ziemię. Paź opowiedzia- 
wszy to nieszczęśliwej wojewodzinie, ofiarowuje 
jej przyjaźń. Amelią oświadcza jednak, że za 
chwilę umrze, zażyła bowiem truciznę. Wehodzi 
wojewoda. Amelia i Mazepa przeklinają mści- 
wego starca. 

Za chwilę nieszczęśliwa wojewodzina umiera. 
Wojewoda rozkazuje wyjść Mazepie. Paź uczy- 
nić tego nie chce, gdyż najpierw musi się zem - 
ścić. A gdy wojewoda drwi z pogróżek, Mazepa 
oświadcza, że Zbigniew i Amelia kochali się, że 
wojewodzie z tego powodu popełnił samobójstwo. 
Wojewoda szaleje z gniewu, Mazepa wychodzi 
z tryumfem, choć wie, że za drzwiami zostanie 
gwałtem porwany. 

Wojewoda słysząc, że nadchodzi odsiecz, 
która pomści śmierć książęcego pazia, podpala 
zamek, a sam przebija się sztyletem. 


DLLLEIL 


Orespondencya. 


Z powiatu mozyrskiego. 
W sierpniu 


Gęste i liczne lasy, liściaste i iglaste; gdzie- 
niegdzie resztki dawniejszych puszcz niedostęp- 
nych; olbrzymie łąki, bujną trawą pokryte; rzecz- 
ki, rzeczułki i potoki błotniste; trudne do prze- 
bycia moczary; małe i olbrzymie jeziora z brze- 
gami, poroslemi gęstemi i wysokiemi oczeretami; 
tu owdzie wzgórza piaszczyste lub porosłe stu- 
wiekowemi dębami — oto Polesie. Ci, co nie 
znają tego zakątka kraju, są zdania, że jest on 
monotonny, smutny, bez życia. A jednak, mimo 
ułot, tak nie jest. Tyle tu różnorodnych kraj- 
obrazów, nie imponują one coprawda efektami 
kontrastów dolin, gór i skał, tworzą jednak ca- 
łość piękną, nie nużąca oka, mimo prostoty; 
szczególniej uroczą jest część Polesia, więcej od- 
dalona od słynnych błot pińskich. Bujna roślin- 
ność, obramowuje łąki i jeziora. Co chwila no- 
wy efekt zgrupowania drzew, wzorzystych łąk, 
szaro-sinawych tafli jezior. Ładnie tu, choć nad 
krajobrazem unosi się opar melancholii, smutku, 
rezygaacyi przed potęgą natury. 


Jaka natura, tacy i ludzie. Cisi, spokojni, 


 zrezygnowani, a jednak śmiało walczący z prze- 


ciwnościami losu, z zalewami łąk, ze zdradziec- 
kiemi moczarami. Poleszuk na pozór głupi, nie- 
zgrabny, nieużyty — ma swój spryt, swój dow- 
cip bardzo charakterystyczny, a do ludzi dobrych 
przywiązuje się szczerze. Chłopi na ogół są za- 
możni, choć prowadzą bardzo prymitywną gospo- 
darke rolna; każdy z nich ma zapas uciułanego 
grosza; naród to nabożny, ogromnie przywiązany 
do swej wiary. Tytułem tylko od chłopów różni 
się drobna szlachta. Niegdyś stała ona obyczą- 
jowo i cywilizacyjnie znacznie wyżej od włościan, 
miała szersze aspiracye, obecnie scbłopiała zupeł- 
nie, wyróżuia ją tylko buta i skłonność do pie- 


'niactwa. Wielka własność ziemska jest w rękach 


polaków, rosyani żydów. Dużo jest wielkich ma- 
jatków polskich, gospodarowanych wzorowo i po- 
stępowo. Pewna kategorya majątków, zwłaszcza 
żydowskich, jest przedmiotem bezustannej speku- 
lacyi; spekulują lasami i na parcelacyę. 

Wielką pomoce tutejszym ziemianom niesie 
mińskie towarzystwo rolnicze; doskonale zorgani- 


2 
) E. HARAUCOURT. 


ZBAWCY. 


l (Dokończenie). 
Na bardzo krótko, zapewne na kilka minut, 


' na kilka sekund może, ale zasnąłem, jestem tego 


pewny, i ze strachu podskoczyłem, ze strachu, 
a nie z radości, gdy siekiery zadzwoniły nad 
moją głową. 

— Tutaj! 

Powietrze stawało się możliwszem do oddy- 
chania. Zobaczyłem najprzód trochę, potem wię- 
cej światła. Żelazne dzidy, drewniane sztylety, 
kawałki materyi, szklanne noże, dookoła mnie, 
niezliczone, czarne, żółte, czerwone, zagrażały mi 
ze wszystkich stron. Poznałem wówczas nowy 
rodzaj strachu na myśl, że trzeba będzie wycią- 
guąć mię przez tę kratę o tysiącu zębów, i że 


tego nie będą mogli inaczej zrobić, jak tylko 


drąc mię kawałek po kawałku... 

Swiatlo wnikało coraz więcej. Wnikało ga- 
nadto. Widziałem zawiele! Itak, zostałem zmiaż- 
dżony pośród tych rzeczy i żyłem! Wydało mi 
się to teraz niemożliwem, głupiem — ah! co 
chcecie, odchodzi się od zmysłów! -— zacząłem 
znów wątpić o mojem życiu! 

= Nagle, dach ustąpił i zawalił się pod wy- 
giłkami robotników.  Zoalazłem się w pelnem 
świetle. | 
j Ludzie ukazali się prawie tuż nademną. 

— Tutaj! 

— Błyszysz, Józefie? — odezwał się jeden 
głos. 

— To nic! — odpowiedział drugi. 

_ Na szczęście odzyskałem tyle przytomności, 
że mogłem pomyśleć: 

— Jeżeli będę wołać, to zaczną mię zbyt 


zowane i wzorowo prowadzone; operacye jego są 


pzm 


ROZWÓJ. — Wtorek, dpi: 1 września 1908 r. 


a zawsze korzystne dla 
producentów rolnych. Pomyślvie też rozwija się 
mińskie ziemiańskie towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia. Istnieje ono już cztery la- 
ta, a działalność jego rozciąga się na gubernie: 
wileńską, witebską, grodzieńską, mińską, kowień- 
ską i mohylewską. Cztery lata zdołały stwier- 
dzić olbrzymią pożyteczność zrzeszonej działalno- 
ści ziemian; towarzystwo posiada znaczny kapitał 
zapasowy i daje znaczne zyski, które pozwolą 
obniżyć premię ubezpieczeniową. 

Od kilku miesięcy czynne są w kraju za- 
chodnim instytucye, t. zw. <ziemstwa>», samorzą- 
du ziemskiego. Organizacya ich, aezkolwiek wzo- 
rowana na wewnętrznych guberniach Cesarstwa, 
została jednak nieco zmodyfikowana. Dla wyja- 
śnienia jej, przytoczę nieco szczegółów z działal- 
ności ziemstwa powiatu mozyrskiego. W sklad 
jego wchodzą: marszałek szlachty, isprawnik 
(mniej więcej ten Sam urząd, co w Królestwie 
naczelnik powiatu), inspektor podatkowy, naczel- 
nicy ziemscy (jest ich 7 w powiecie, pełnią oni 
równocześnie czynności administracyjne i sędziów 
pokoju), powiatowi: lekarz i inżynier, oraz 2-ch 
przedstawicieli (i 2 zastępeów) ziemian, wybie- 
ranych przez gubernatora. Uchwały zapadają 
większością głosów i podlegają zatwierdzeniu gu- 
bernatora. Na cele <ziemstwa» nałożony został 
specyalny podatek. 

Mozżyrskie. powiatowe „ziemstwo”, oprócz 
załatwienia spraw bieżących, powzięło dotąd na- 
stępujące uchwały: postanowiono wybudować 5 
wiejskich szpitali na 4 łóżka i tyleż baraków 
dla chorych zakaźnych, powiększyć liczbę leka- 
rzów powiatowych do trzech, utworzyć posady 
drugiego weterynarza powiatowego i 7 felczerów 
weterynaryi i obradowano nad powiększeniem 
liczby szkół elementarnych i zakładaniem przy 
nich kuchni, w których dziatwa przybyła z od- 
leglejszych wiosek, mogłaby odgrzewać strawę. 

Tyle osprawach ogólniejszych, a teraz słów 
parę o nowinach lokalnych z okolicy najbliższej 
piszącego, t. j. Zytkowiez. Ruchliwa ta sta- 
cya kolei poleskich, dzięki swemu położeniu 
wkrótce zamieniła się w dość ludną osadę, za- 
mieszkaną przeważnie przez żydów. W liezbie 
miejscowości, w których, stosownie do ostatniej 
decyzyi Rady Państwa, wolno zamieszkiwać ży- 
dom, Zytkowicze nie są wymienione. Wobec te- 
go zakazano 40 rodzinom żydowskim opuścić tę 
osadę. Zaczęto starać się o zamianę Zytkowicz 
na miasteczko; dla osiągnięcia tego celu niezbę- 


różnorodne i rozległe, 


pośpiesznie wyciągać i zmasakrują mnie. Zacze- 
kajmy, niech uprzątną. 

Zamilkłem. 

Zbawey, rzeczywiście uprzątali zajadle. Mię- 
dzy wiązaniem dachu zobaczyłem najprzód ich 
grube buty. Następnie zobaczyłem rękę czarną 
i silną. Zobaczyłem także siekierę i drążek że- 
lazny, a w końcu ramię z ręką otwartą. 

Ręka krążyła powoli, ostrożnie, jakby szu- 
kając. Śledziłem ją mojemi oczami. Przesunęła 
się koło mojej twarzy. Nie odezwałem się. Ręka, 
bląkając się, natrafila głowę młodego dziewczę- 
cia opartą na mojem ramieniu... 

Mam! 

— No?! 

— Gaska! 

Czarna ręka, jak olbrzymi pająk, chodziła 
po głowie biednego dziewczęcia i spuściła się 
do ucha. 

— Ma! 

Palce chwyciły kolczyk i rozerwały koniec 
ucha. Obróciły głowę i rozerwały drugie ucho. 
Znikła ręka. | 

— Sowa! Perły! 

Wróciła ręka. Zaglębiła się między mojemi 
piersiami a biustem dziewczęcia i czułem w oko- 
licy mego żołądka łaskotanie rąk nerwowych, 
które łowiły śpiesznie po omacku. 

— Ma! Trzymam! 

Damski zegarek przesunął się po mojej 
twarzy. ` 

Ramię znów wróciło. Zabrano się do mnie 
zaczęto przetrząsać. Wstrzymując oddech i uda- 
jąc nieżywego, wciągałem pierś, aby im ułatwić 
poszukiwania. | 

— Ten jeszcze ciepły! 

Pomyślałem: 

— Jeżeli się spostrzegą, że żyję, uderzenie 
siekierą zmusi mnie do milczenia. 

Zabrańo mi pugilares, zegarek i pierścionek. 
a T Nie mogę się dostać do kieszeni! Za da- 
eko! 


Turgiel, 


ogromnemu zapałowi, z jakim oddaje się swemu 


zawodowi, bezinteresowności i zaletom serca, po- 


jagód! 


z Dąbrowy Górniczej, na e 
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dną była uchwała gromady włościańskiej (część 
bowiem Żytkowicz należy do klucza Czystołuża 
pp. Lewandowskich, część zaś stoi na gruntach 
chłopskich). Otóż żydzi, dawniej tu osiedli, bo- 


jąc się konkurencyi żydów-przybyszów, wmówili 


we włościan, że po zamianie Żytkowiez na mia- 


steczko, ziemia chłopom będzie odebrana; łatwo- 
wierni włościanie uwierzyli tej plotce i opierają 
się daniu uchwały, choć oni właśnie najwięcej 
skorzystaliby na miej. 40 rodzin żydowskich do- 
tychczas jeszcze nie wydalono, gdyż podali oni 
telegraficzną prośbę do mivisteryum spraw we- 


wnętrznych. 
Żytkowiecze posiadają w swych murach (resp. 


drewnianych ścianach) stałego doktora, który 
otrzymuje subweneyi 500 rb. rocznie. Ciekawy 
jest sposób zbierania tej subwencyi. Poniewaz 


składki płynęły ospale inierównomiernie, kupcy- 
detaliści porozumieli się między sobą i podwyż- 
szyli ceny na niektóre towary, jako to: drożdże, 
cukier, 
subwencyę. 


sól i t. p; przewyżka ta tworzy ową 
Obecnie lekarzem w ŹZytkowicach jest dr. 
który dzięki swej wiedzy fachowej, 


zyskał ogólną cześć, sympatyę i miłość, oraz 
przyczynił się znacznie do uzdrowotnienia oko- 
licy. Oby takich lekarzów na prowincyi było 
więcej! Niestety, iluż to młodych lekarzów mrze 
z głodu w Warszawie lub filistrzeje i guije w ba- 
gnie małomiasteczkowem. Przy dobrej woli i 
energii nawet w zapadłym kącie prowincyona|- 
nym można zrobić wiele dobrego i utrzymać się 
przyzwoicie. Trzeba tylko chcieć naprawdę. 

Na zakończenie nieco 0 urodzajach. Zbyt 
sucha wiosna, a zbyt częste deszcze latem po- 
działały ujemnie. Żyto i owies względnie dopi- 
sały; kartefli urodzaj średni, a i to nie wszędzie; 
siana wiele pogniło, owoców brak zupełny, nato- 
miast grzybów i jagód było mnóstwo. Co praw- 
da, lasy tutejsze słyną z obfitości i 
Woi, 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


o (mm 

Z kraju. 
— Wedlug obliczeń dr. M. Źiłędziowskiego 
ałym terenie Zagłębia 


— Niech go tam! Jeszcze tu jest dwoje! 
Odkryli staruszka i jego żonę. Cztery ręce 
operowały t'upy o metr odemnie. | 

— Chudzi biędaczyska! 

„Smiali się wesoło. Ażeby wygodniej osią- 
gnąć zdobycz, zbawcy przyciągali do siebie sta- 
ruszków, przyczem spadł odłam porąbanego da- 
chu i trącił mię boleśnie, tak, że nie mogłem 
powstrzymać się od krzyku. 

— Słyszysz? 

— Ahal.. 

Widział nas! 
Wyśpiewa wszystko. 
Łajdak! 

Możeby mu...? 

Nie Chodź. 

Poszli. Zlitowali się nademną i naraz uczu- 
łem dla nich prawdziwą wdzięczność. Ci ludzie, 
którzy mogli byli zabić mię bezkarnie, darowali 
mi życie: wydali mi się zacnymi! Pogardzajcie 
mną, jak chcecie! Ani chwili wówczas nie my- 
ślałem, że robili źle. Dziś wiem, że byli niego- 
dziwi, okrutni; w pierwszej chwili jednak nie 
podobnego nie przyszło mi na myśl. Ach! krucha 
jest bardzo moralność ludzka! Wiele to prawd 
i zasad zanika w nas w chwilach krytycznych! 
Mój instynkt zagrożonego zwierzęcia wziął górę 
nad całem pojęciem złego i dobrego. Daleki od 
potępienia roztoju tych łotrów, błogosławiłem ich 
tylko za ich pobłażliwość! 

~ ,Pogardzajcie mną. Odczuwałem o wiele mniej 

wdzięczności dla ludzi uczciwych, którzy potem 
przybyli i wyciągnęli mię z wagonu, nie doko- 
nawszy na mnie rozboju. 

Patrząc zaś na zwłoki uroczej dziewczyny, 
którą „dzień przedtem pieściły moje oczy, nie po- 
wiedziałem nawet: „Szkoda jej!* Sam byłem ura- 
towany! 


ams naaraan maenas amanea. 
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jstnieje zaledwie 9 szpitali, z tych 8 fabrycznych 
i 1 powiatowy. 

1) Szpital towarzystwa sosnowieckiego, zbu- 
dowany w 1859 roku. Najwyższa dzienna ilość 
chorych bywa 73, najniższa 48. Utrzymanie 
chorego dziennie kosztuje 1 rb. 45 kop. Szpital 
zbudowany jest specyalnie dla robotników, 
urzędnicy towarzystwa ze szpitala korzystać nie 
moga. Szpital posiada własną aptekę. Admini- 
stracyę i służbę stanowią: 1 lekarz, 3 siostry 
miłosierdzia, 2 felczerów i 12 posługaczów. 

2) Szpital tow. «Hr. Renard», wzniesiony 
w roku 1865. Liczba cborych dziennie docho- 
dzi do 75. Do tego szpitala przyjmowani są 
również chorzy z okolicznych fabryk, a miano- 
wicie: 

a) przędzalnia Dietla, b) przędzalnia Schó- 
na, ć) walcownia Milowieka, d) buta «Puszkin», 
e) huta tow. Iluldschynskyego, f) szklarnia 50- 
gnowiecka i g) kolej warszawsko-wiedeńska. 
Wszystkie te fabryki własnych szpitali nie mają 
i obsługiwane są przez jednego t. zw. głównego 
lekarza i trzech pomocników. 

Służba szpitalna składa się z dwóch leka- 
rzów, jednego felezera starszego, trzech dozor- 
ców i pięciu niższych funkcyonaryuszów. Chorzy 
do tego szpitala zapisują się niechętnie. 

3) Szpital tow. <Huta Bankowa» w Dabro- 
wie zbudowany w 1896 roku na 40 łóżek. 
W szpitalu, za specyalnem pozwoleniem dyrek- 
cyi, leczyć się mogą, prócz robotników, także 
i urzędnicy towarzystwa. Utrzymanie jednego 
chorego dziennie wynosi około 45 kop. Admi- 
nistracyę i służbę stanowią: jeden lekarz, jeden 
felczer, eztery siostry miłosierdzia i dziesięć osób 
niższej służby. 

4) Szpital tow. Franko-Włoskiego w Dąbro- 
wie, zbudowany w rokn 1892 na 20 łóżek. Ży- 
wienie chorego kosztuje dziennie 45 kop. Szpi- 
tal przyjmuje robotników, rodziny tychże i u- 
rzęduików, Administracya: jeden lekarz, dwóch 
felczerów i pięć osób slużby niższej. 

5) Szpital towarzystwa «Saturn» pod Cze- 
Jadzia, zbudowany w roku 1899 na 30 łóżek. 


Administracya: jeden lekarz, jeden felczer, 
dwie siostry, oraz odpowiednia liczba służby 
niższej. 


6) Szpital <Akeyjnego T-wa> w Zawierciu, 
zbudowany w roku 1852 na 25 łóżek. Żywienie 
chorego dzienuie 30 kop. Szpital przyjmuje 
wszystkich oficyalistów z rodzinami. Urządzenie 
wewnętrzne szpitala pozostawia wiele do życze- 
mia. Administracya: jeden lekarz, felczer, g0- 
spodyni i czworo osób służby niższej. |. 

7) Szpital warszawskiego tów. w Niemcach, 
zbudowany w roku 1893 na 24 łóżka. Utrzy- 
manie jednego chorego kosztuje dziennie około 
2 rubli. Urzędnicy ze szpitala korzystać nie mo- 
gą. Administracya: jeden lekarz, dwóch felcze- 
rów i trzech posługaczów. 

8) Szpital akcyjnego tow. «Huta Katarzyna» 
w S.eleu. Zbudowany kosztem około 100.000 rb. 
w roku 1899 na 24 łóżka. Utrzymanie chorego 
dziennie około 2 rb. 50 kop. Rodziny robotników 
i urzędnicy ze szpitala nie korzystają. Admini- 
stracya: jeden lekarz, dwóch felczerów, jeden 
dozorca i dwóch posługaczów. Na potrzeby fa- 
bryki szpital nie wystarcza. , : 

Cały przemysł w Zagłębiu posiada 295 łó- 
žek, a ponieważ zatrudnia 65.000 robotników, 
przeto jedno łóżko przypada na 240 robotników, 
nie licząc w to nawet najbliższych rodzin tych- 
że, bo jeżeli rachunek przeprowadzimy łącznie 
z rodzinami, to otrzymamy rezultat, że łóżko 
przypada na 642 dusze. $ 

Jeżeli przeto w ucywilizowanych społeczeń- 
stwach przyjęto uważać za wystarczające jedno 
łóżko na 100 mieszkańców, to Zagłębie daleko 
pozostało w tyle od środkowo - europejskiego 
ideału. 

— Wydział karny piotrkowskiego sądu o- 
kręgowego w dniu 12 b. m. rozpatrywał na 
sesyi wyjazdowej w Będzinie sprawę o fałszer- 
Stwo. 

W grudniu r. z. 
w Będzinie, nieznajomy żyd, 
okazało, Szyja Monszejn z Kutna, 
180 rb. towarów, dał wzamian przekaz kantoru 
bankierskiego Bergmana w Sosnowcu imię A. 
Goldfedera w Łodzi z dnia 15 grudnia 1902 r. 
Je 2586 na rb. 300. Po sprawdzeniu autenty- 
czności przekazu w kantorach bankierskich w Bę- 
dzinie i Sosnowcu, przekaz okazał się sfałszo- 
wanym, wskutek czego Monszejn został areszto- 


w sklepie ŚSzpigelmana 
jak się później 
wziąwszy za 
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wany. Następnie okazało się, iż Monszejn tego 
rodzaju tranzakcye proponował bezskutecznie 
w kilku sklepach będzińskich i zdołał podobnym 
sfałszowanym przekazem zapłacić za towary 
w sklepie Rozenbluma. 

Aresztowany Monszejn przyznał się, iż oba 
przekazy są sfałszowane i oświadczył, iż kupio- 
ne w sklepie Rozenbluma towary sa na stacyi 
kolei żelaznej w Będzinie, gdzie też je znalezio- 
no, oraz aresztowano pilnującego takowych te- 
ścia Monszejna Jakóba Adlerfliegla z Siewierza. 
Podczas śledztwa Monszejn przyznał się, iż trzy 
sfułszowane przekazy kantoru Bergmana na su- 
my 300 rb., 280 i 150 rb. odrobione w Londy- 
nie na imię różnych osobistości, wręczył mu 
wraz z adresami sklepów, gdzie takowe można- 
by zbyć, wuj jego Mordka Lichtenfeld, którego 
też przytrzymano w Zawierelu. 

Lichtenfeld cświadezy!, iż blankiety fałszy- 
we otrzymał od Monszejna i tylko wpisywał na 
vich sumy, zaprzeczał zaś stanowczo, jakoby 
blankiety były zamawiane przez niego w Lon- 
dynie. 

Adlerfiiegel twierdził, iż towary, z któremi 
go aresztowano, dane mu były do przechowania 
przez nieznajomego żyda. 

Zaznaczyć należy, iż sfałszowane przekazy 


były skopiowane z prawdziwego przekazu, przy- j 


czem podpis prokurenta firmy Bergmana w So- 
snowcu, Leona Blumenthala, odtworzony został 
sposobem litograficzny m. 

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu aktu oskar- 
żenia i przesłuchaniu świadków: Blumenthala, 
Kona, Szpigelmana, Riedera, Openhejma, Weju- 
stejna, Zmigroda, Wołochowa i Razumowskiego, 
rozważywszy szczegóły sprawy, wydał następu- 
jący wyrok: Mieszkańców Kutna Szyję Monszej- 
na (lat 33), oraz Piliey, Mordkę Lichtenfelda 
(lat 37), za sfałszowanie i rozpowszechnianie 
przekazów pieniężnych firmy bankierskiej <Adam 
Bergman» na pozbawienie szczególnych praw i 
przywilejów, zamknąć w więzieniu na 8 miesię- 
cy, poczem oddać pod nadzór policyi na 2 lata; 
mieszkańca Siewierza, Moszkę Adlerfliegla (lat 
53), oskarżonego o świadome ukrywanie kupio- 
nych za sfałszowany przekaz towarów, uznać za 
niewinnego i od wszelkiej odpowiedzialności u- 
wolnić. 

— Qrganizacya band złodziejskich grasują- 
cych w Saudomierzu i okolicy, doskonali się coraz 
bardziej. Band tych jest kilka, a każda ma 
swą specyalność, jedni kradną konie i bydło, 


an A YO EZ MET EE 


drudzy kradną pościel, a inni znów srebra i ko- | 


sztowności. Śmiałość rabusiów doszła do tego, 
że w środku miasta, w miejscu zaludnionem, 0- 
grabiono w zeszłym tygodniu ks. biskupa Zwie- 
rowicza. Rabusie weszli w nocy przez okno na 
piętrze i skradli: eukiernicę srebrną, takąż pate- 
rę do bułek, oraz krzyż biskupi, pamiątkowy, 
z relikwiami świętemi. ŚSzczególniej strata krzy- 
ża jest nader dotkliwą dla ks. biskupa. 

— W dniu 18 sierpnia o godzinie 9 wie- 
czorem, została wykryta żydowska loterya w Siel- 
cu, w pow. będzińskim, której ciągnienie właśnie 
się rozpoczęło. Naczelnik pow. będzińskiego 
w asystencyi klku strażników otoczył dom i 
przerwał ciągnienie, zabierając rzeczowe dowo- 
dy w postaci 500 losów loteryi, stempli, kół do 
ciągnienia i podręcznej drukarni, a także are- 
sztował dyrektora w osobie Abrahama Warmun- 
da. Spisano protokuł, który został przesłany 
prokuratorowi. Los takiej loteryi kosztował 50 
kop. do I-ej klasy; od wygranej strącano 10% 
na korzyść dyrektora. Ofiarą wyzysku i ukar- 
towanego oszustwa padali przeważnie ludzie bie- 
dni, robotnicy. Loterya już 8 lata istniała. Dy- 
rektor zdążył tymezasem kupić dom za 20,000 
rubli. Stróż nocny wyśledził siedlisko i dał znać 
władzy policyjnej, Tym sposobem wyświetlono 
całą sprawę. 


| Ze Lwowa. 

W sprawie założenia szkoły niemieckiej 
względnie wprowadzenia zakonu Braci szkolnych 
do Lwowa, ogłosił ks. arcybiskup Bilezewski na- 
stępującą „odezwę arcypasterską do rodziców ka- 
tolickich we Lwowie.* 

„W czasie mojej nieobecności stała się w mie- 
ście rzecz niezmiernie bolesna. Nie byłbym pa- 
sterzem i sługą Chrystusowym, gdybym w chwi- 
li wielkiego wzburzenia umysłów krył się i mil- 
czał, zamiast sprawę rozświetlić i na lepsze spro- 
wadzić tory. 

Nie myślę bronić mojego proboszcza przy 


| 


kościele 
zebrały się te tysiące biednych, których nakar- 


mił i ci chorzy, 
wybudował, to wszyscy zgromadzeni jednomyśl- 
nie zgodziliby się na oświadczenie, że ten, który 
całe życie służył uczeiwie Bogu i dla kraju, nie 
mógł na starość stać się zdrajeą przez to, iż po- 
wziął myśl podobną, jaką przed kilkunastu laty 
w Krakowie w czyn wprowadził Ś. p. kardynał 
Dunajewski. 


wnośé, 
dyecczyi, 
szczerze pragnę ich dobra i w każdym prawie 


św. Mikołaja. Gdyby na radę i wiec 


którym szpitale i przytuliska 


Mnie boli, że wobee nieporozumienia, jakie 


zaszło, muszę dzisiaj wobec katolików bronić za- 
sady katolickiej i Braci szkolnych, których za- 
miast przyjęć 
manizatorami. 
naszej, 
wszyscy biegle władają językiem polskim w u- 
stnej rozmowie, to nie ich wina, jeno protestanc- 
kiego systemu szkolnego w Prusach. 
oni do nas, aby tu założyć polski nowicyat, utwo- 
rzyć z czasem osobną prowincyę polską swojego 
Zgromadzenia i być 
łecznej na tych polach, któreby w ich braku le- 
żały odłogiem. 
bierać nie myślą, ani stawać im w drodze wte- 
dy, gdy dążą do polepszenia swego bytu. 


obwołano ger- 
To krew z krwi 
Jeśli jeszcze nie 


otwartem sercem, 
A któż oni są? 


kość z kości naszej. 


Przybyli 


nam pomocą w pracy spo- 
Nauczycielom naszym posad za- 


Gdy- 
bym najmniejszą w tym względzie żywił niepe- 
nigdybym Braci nie dopuścił do mojej 
bo wysoko cenię naszych nauczycieli, 


liście pasterskim z uznaniem wyrażałem się © 
pracy ich ofiarnej i rzetelnych zasługach około 
Judu. 

Aby mieć punkt oparcia, Bracia szkolni o- 


twierają pierwszą szkołę swoją we Lwowie, a 
myślą prowadzić ją w dwóch osobnych oddzia- 
lach, z których jeden z językiem wykładowym 
polskim, przeznaczony jest dla dzieci polskich, 
drugi—ż językiem wykładowym niemieckim, prze- 
znaczony jest dla dzieci niemieckich. 

O szkołę niemiecką prosili rodzice niemcy, 
którzy koszty jej chcą pokrywać swoim pienią- 
dzem, składanym w formie opłat szkolnych, bo 
nie mają pretensyi do tego, iżby społeczeństwo 
polskie własnym groszem zaspakajało potrzeby 
obcych dzieci, ezasowo w mieście przebywają- 
cych. | 

Nie pojmuję, iż przeciw tej szkole mogła 
powstać tak wielka burza, skoro równocześnie 
subwencyę pobiera niemiecka szkoła protestane- 
ka, której szyld po dziś dzień głosi, że gmina 
wyznaniowa przeznaczyła ją dla dzieci ewan- 
g-liekich. i 

Żaden katolik, a tem mniej biskup, nie mo- 
że patrzeć spokojnie na to, że dzieci katolickie 
nasiąkają w szkole protestanckiej co najmniej 
obojętnością religijną. Wiem o tem od rodziców, 
którzy przychodzili do mnie z'prośbą o ratunek 
w tej sprawie. Wiem też, jak bardzo gorszyły 
się tem dzieci katolickie, że jeszcze niedawno 
uczył w tutejszej szkole ewangelickiej religii pro- 
testanckiej apostata, były słuchacz wydziału teo- 
logicznego we Lwowie. 

Jeśli tedy rzeczy tak stoją, że dla ratowa- 
nia dusz niemowlęcych rodzice ich, niemcy, sta- 
rają się o szkołę niemiecką, to biskupa, który 
musi być sprawiedliwy dla wszystkich katolików, 
polaków i niemców, obowiązkiem jest pośpieszyć 
im z moralną pomocą w imię tej samej zasady, 
dla której wołamy o język polski i pacierz w ję- 
zyku ojczystym dla naszej dziatwy; sprawiedli- 
wi dla drugich, śmiało będziemy mogli żądać spra- 
wiedliwości dla siebie i protestować przeciw 
gwałtowi, zadawanemu sumieniu dziatwy naszej. 

Ze nowa szkoła katolicka nie będzie dzia- 
łała na szkodę narodowości polskiej, za to pełną 
biorę odpowiedzialność na siebie, ufam zaś, że 
za lat kilka Bracia szkolni sumienną i skuteczna 
pracą zdobędą sobie zaufanie naszego społeczeń= ` 
stwa i wszystkich sfer jego. 

We Lwowie, dnia 25 sierpnia 1903. 
t Józef 
Arcybiskup-Metropolita.* 


Odezwa ta czcigodnego arcypasterza powin- 


na uspokoić wzburzoną słusznie opinię publiczną. „4 


Wobec głosu władzy duchownej powinny umit 
knąć wszelkie przedwczesne komentrze; należy 
natomiast oczekiwać spokojnie rozwoju dalszych 
wypadków. 


Książę Ferdynand bulgarski, 


«Polit. Corresp.> utrzymuje, iż książę Fer- 
dynand powróci w dniach najbliższych do Sofii. 

Inne pisma donoszą, że z powodu wykrycia 
ganku podziemnego, przekopanego do pałacu 
książęcego w Sofii, w bulgarskich kołach rządo- 
wych panuje wielki niepokój. Obie linie kole- 
jowe, któremi książę może powrócić do Sofii, 
są strzeżone przez wojsko. Czas powrotu księ- 
cia i droga, którą przybędzie, są zachowane 
w tajemnicy, z obawy przed zamachem. 


Czesi o przesileniu w Austryi. 


Nie wymieniony imiennie poseł, w którym 
pisma wiedeńskie domyślają się ks. Fryderyka 
Schwarzenberga, wyraził się, według <«Jihoceskie 
Listy», w sposób następujący o położeniu poli- 
tycznem w Austryi: 

Wobec przesilenia na Węgrzech, konieczna 
jest czynna akcya posłów do rady państwa i sej- 
mu czeskiego wspólnie z wszystkimi wyborcami. 
Austrya bawi się w politykę strusią i stoi wobec 
kwestyi bytu, alba niebytu. Nie jest to zwy- 
czajne przesilenie, w którem znajduje się mo- 
narcha Habsburgów, ale wręcz bankructwo poli- 
tyczne tradycyi staro-austryackiej jako ostatnia 
konsekwencya dualizmu. Węgrzy, popierani przez 
możne czynniki, stoją na własnych nogach. W tej 
chwili historycznej, kiedy Austryi grozi zagłada, 
musi naród czeski wyjść z roli biernej. Nieste- 
ty, brak mu politycznych głów, a jednak poło- 
żenie wymaga, aby teraz właśnie stanowisko 
czechów bjło na zewnątrz 
reprezeniacya narodu czeskiego czynnie i z ca- 
łym naciskiem wmieszała się w sprawę. 

Panuje przekonanie, że czesi po zebraniu się 
rady państwa, wystąpią natychmiast z bardzo 
daleko idącemi żądaniami narodowemi, a w ra- 
zie odmowy, rozpoczną obstrukcyę., 

Różne wieści. 

— W „Praw. wiestn.* ogłoszono: W nie- 
dzielę d. 30-g0 b. m. na kolei mikołajewskiej 
pomiędzy Osieczenką a Lubinką zderzył się po- 
ciąg osobowy Me 9, który wyszedł z Petersbur- 
ga w sobotę o godz. 6-ej wiecz, z pociągiem 
towarowym. Siedmiu pasażerów lekko rannych i 
potłuczonych. Maszynista pociągu zabity, po- 
mocnik maszynisty uległ złamaniu żebra. 

— „Petersb. wiedom.* donoszą: Rząd pruski 
wykupił na rzecz skarbu kolej Ostrowo - Skal- 
mierzyce, która była dotychczas w ręku przed- 
siębiorstwa prywatnego. Kolej tę wykupiono 
w celu przedłużenia jej do połączenia z linią 
kolei kaliskiej, i 

— Sekretarz stanu spraw zewnętrznych o- 
świadczył, że niepewność stosunków, panujących 
w Turcyi, zmusza rząd amerykański do wysła- 
nia eskadry do Bejrutu, celem zabezpieczenia 
poddanych amerykańskich w Azyi Mniejszej, 

— Poseł turecki oświadczył w rozmowie, 
że skutkiem akeyi Stanów Zjednoczonych odnio- 
są korzyści tylko powstańcy. Wielu poddanych 
tureckich przyjmie poddaństwo Stanów Zjedno- 
czonych, aby pod opieką silnego ramienia ame- 
rykańskiego popierać cele rowolucyjne. 

— W Ars, w Alzacyi, aresztowano sześciu 
robotników tudzież feldfebla i sierżanta, podejrza- 
nych o to, że granaty najnowszej konstrukcyj, 
brakujące w magazynie, wraz z lontami wydali 
w ręce obcego państwa. 

— Krążą pogłoski, że Weckerlemu udało się 
przekonać cesarza Franciszka Józefa o konieczno- 
ści powołania hr. Apponiego do utworzenia gabi- 
netu, albo przynajmniej do wejścia do niego. 
Cesarz zgad a się na gabinet Weckerlego z hr. 
Apponyi'm, jako ministrem spraw wewnętrznych, 
albo na gabinet dr. Apponyi'ego z Wekerlem, ja- 
ko ministrem skarbu. Wpierw jednak muszą We- 
ckerle i Apponyi porozumieć się z sobą eo do pe- 
wnych różnie w zapatrywaniach na sprawy woj- 
skowe. Trudności są znaczne, ale w części uda- 
ło się już Weckerlemu usposobić powściągliwiej 
Apponyiego. Nie wątpią tutaj, że stronnictwa 
obstrukcyjne zgodzą się na taką kombinacyę i że 
zaraz po powrocie cesarza z Wiednia do Buda- 
pesztu przyjdzie do steru gabinet Weckerle -Appo- 
nyi albo Apponnyi- Weckerle. 


OCZTY. 


Jasno określone i aby | 


Telegramy. 
| (0d własnych korespondentów). 


—— 


Wiedeń, 31 sierpnia, Od południa ludność 
gromadzi się na ulicach, któremi przejeżdżać bę- 
dzie król Edward. Na trybunach natłok wielki. 
Policya stara się głównie zapobiedz demonstacyi 
przeciw boerom, zapowiedzianej przez wszech- 
niemców. 

Wiedeń, 31 sierpnia. Wjazd króla Edwarda 
do Wiednia był imponujący. Ulice były wspa - 
niale przystrojone. Zalegały je nieprzejrzane tłu- 
my, które witały króla z przykładną lojalnością, 
natomiast wydawały prawdziwie entuzyastyczne 
okrzyki na cześć cesarza. 

Drezno, 31 sierpnia. 
zachorował. 

Belfort, 31 sierpnia, Dwa tysiące pięciuset 
robotników katolickich obsadziło klasztor marya- 
nistów w Grandyilliers celem zapobieżenia wy- 
pędzeniu zakonników. Wezwano na pomoc swa- 
dron kawaleryi. Obawiają się poważnych zabu- 
rzeń. 

Belgrad, 31 sierpnia. Z wiecu wczorajszego 
następujące jeszcze szezegóły zasługują na donie- 
sienie: Jeden z macedończyków z rewolwerem 


Król Jerzy poważnie 


w ręku wzywał ludność do porwania za broń. 
Mówcy uważali Austryę, która chce zagarnąć 


sandżak nowobazarski, za największe niebezpie- 
czeństwo. Tłum udał się przed poselstwo rosyj- 
skie i wydawał entuzyastyczne okrzyki na cześć 
Rosyi, mimo tego, że nikt z poselstwa nie uka- 
zał się, 

Sofia, 31 sierpnia. Książę Ferdynaud jest 
widocznie zakłopotany. Jedzie on przez Constan- 
zę, później jachtem do Warny. Na zamku eu- 
ksynogradzkim będzie oczekiwał dalszego rozwo- 
ju sytuacyi. 

Wiedeń, 31 sierpnia. 
agencyi dyplomatycznej 
Ferdynand jedzie prosto 
watne trwają przy tem, 
przód do Euksynogradu. 


W tutejszej bulgarskiej 
zapewniają, że książe 
do Sofii. Źródła pry- 
że książę pojedzie na- 


2 ostatniej chwili, 
(Od własnych korespondentów). 


Wiedeń, 1 września. Sejmy krajowe będą 
zwołane w drugiej połowie września. Rada pań- 
stwa w końcu października lub z początkiem 
listopada. Najpóźniej zostanie zwołany sejm gą- 
licyjski. Dr. Koerber obawia się tam gwałtow- 
nej opozycyi. Najpierw zwołany zostanie sejm 
czeski, później szląski i dolno-austryacki. 

Wiedeń, 1 września. Powrót ks. Ferdynan- 
da bulgarskiego do Sofii nastąpił wskutek rady 
familijnej rodziny Koburgów i wskutek delegacyi 
oficerów bulgarskich, która przybyła ineognito 
do dóbr księcia. Delegaci zagrozili księciu, że 
natychmiast złożą go z tronu, jeżeli z powrotem 
do Bulgaryi będzie zwlekał. Książę na statku 
«Nadzieja» odpłynał do Warny, ale bez dzieci. 
Godzinę jego wyjazdu postanowiono trzymać do 
ostatniej chwili w tajemnicy, 

Londyn, 1 września. Gazeta «Daily Express» 
pomieszcza list otwarty pewnego profesora nie- 
mieckiego, wymierzony przeciw Chamberlainowi. 
Niemcy, zdaniem owego profesora, będą spadko- 
biereami kolonij angielskich, gdyby polityka 
Chamberlaina miała tryumfować. 

Konstantynopol, 1 września. Wskutek za- 
trzymania pociągu Express - Orient, przywrócono 
dawniej kursujący pociąg przez Warnę trzy ra- 
zy tygodniowo. p 

Treviso, 1 września. Król Wiktor Emanuel 
ozdobił delegata austryackiego na manewry bar, 
Steinigera orderami św. Maurycego i Łazarza, 

Sofia, 1 września. We wsi Malko Dirnowo 
turcy wymordowali 1,000 ebrześcian, Powstańcy 


obsadzili wąwóz Demirkopu panujący nad głó- 


Macedonii. 
Poseł turecki w Wa- 


wnemi komunikacyami w 
New-York, 1 września. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 1 września 1903 r. 


szyngtonie zapewnił sekretarza do spraw ze- 
wnętrznych Unii, Haya, że przedsięwzięto wszel- 
kie środki dla zabezpieczenia poddanych amery- 
kańskich. Hay jednak oświadczył, że okręty już 
wypłynęły do Bejrutu, moga wszelako zawinąć 
do innych pobliskich portów, o ile władze turec- 
kie potrafią zabezpieczyć mienie i życie podda- 
nych Stanów Zjednoczonych. Poseł turecki wy- 
raził obawę, że w razie pojawienia się okrętów 
Stanów Zjednoczonych w Bejrucie może dojść do 
rzezi chrześcian. 

Kraków, 1 września. Rada miejska obra- 
dowala nad pogrzebem Siemiradzkiego. Wobec 
otrzymania odpowiednich pozwoleń z Petersbur- 
ga i z namiestnictwa lwowskiego narady toczyły 
się tylko eo do dnia pogrzebu i jego ceremo- 
niału. Zwłoki po przybyciu do Krakowa umie- 


8żCzone zostaną w kościele Panny Maryi, po- 
czem przeprowadzone zostaną do grobów zasłu- 


> 


„onych na Skałce. 


S. P. 
Jan Stefan Pawlak 

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, zmarł 
w poniedziałek, d. 1 września o g. 12 w nocy, 
| przeżywszy lat 19. Wyprowadzenie zwłok na- 
i stapi w środę, d. 2 września r. b. 0 g. 4 pop. 
j z domu przy ulicy Widzewskiej M 145 na Nowy 
| Cmentarz katolicki. Nabożeństwo żałobne odbę- 
| dzie się tegoż samego dnia o godz. 10 r. w ko 
i ściele św. Krzyża. Na smutny ten obrzęd zapra 

| Szają krewnych, przyjaciół i znajomych 
Stroskani rodzice 


Lista zmarłych. 
Jan Rogowski, rob., lat 26; Maryanna Fornalska. 
rob., lat 20; Walenty Sojkowski, rob., lal. 66: Józef Rząd= 
kowski, rob., lat 26; Jan Pawlak, pisarz, lat 10: Maryan- 
na Skonieczna, rob., lat 34; Józefa Olejniczak, rob., lat 
46; Ferdynand Oswald, rob., lat 68; dzieci zmarło 18: 
pochowani na nowym cmentarzu. 


tw: 
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muzyki ze świadectwem Warszawskiego Instytu- 
tu muzycznego udziela lekcyj gry na fortepianie 
teoryi i harmonii. Wiadomość, Piotrkowska 261 
m. 16, lub w administracyi „Rozwoju“, 1235-6-1 


ulica Zawadzka R? 


dhn 
otwarta do 2 w nocy. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Bailly, Fajaus Sieczkowski z War- 
szawy—Jacobson z Banska—Zalzi ; ACZEW; — Da- 
Fidow  Pokrowy alzind z Rogaczewa — Da 

OTEL VICTORIA: „Bawli, Lipszye z Wars awy— 
Izaaksohn z Goldingen—Szaniawski 60 hon 0 - 
duchanow, Szakarow z Baku— Kowalski z Naruszewa. 


Saasen 


lekeye rozpoczęte. 
i od 4—6 wiecz. 


1 września. 


Ghoroby weneryczne 
i skórne 


powrócił. 
dmchwómia AR 88 
(obok lormbardu akcyjnego). 
od 8—11 r. i od 5—8 
W niedziele i świąta od 9—12 i 5—7. 
Choroby weneryczne; mo- 
czepiciowe i skórne 


przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 


dicha? Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
e*rzyjmuje chorych codziennie oa 11—1 


i od 5—7 popołudniu. 


r. 9. KANTOR 


Choroby skórne i weneryczne. 
ulica Krótka RE 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol. 159-0-6 


Ne AR AC ODWET 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
poweócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. la pań 
od 5—6. 


1107-r-9 


powrócił. 
Ulica Piotrkowska Xe 88. 
Choroby dziecięce i wewnętrzne. 


1215—8—2 
Jr, 


osi 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., 
popołudniu. 


panie 3—4 


Cegielniana 28. 1608-4-0 ` 


sir 


Ma IV klasowej pensyi żeńskiej z klasami przygoło» 
wawcze mi 


przy ulicy Średniej Ne 28, 


Zapisy uczenie przyjmuje się codziennie 
KURS NAUK GIMNAZYALNY. 


z dniem 14 lipca przeniesioną została do nowego lokalu 
przy ul. Zawadzkiej N 24, 
Zapisy nowowstępujących uczenie, 


jak i pensyonarek, będą przyjmowane w kancelaryi od dnia 25 
sierpnia r. b. przy ulicy Ławadzkiej 24. 


| Choroby uszuy 
. 233-d-1 


| 


TT O A A 


iienieckiej 


od 9—3 pop. 
1254— 6—1 


zarówno przychodnich, 


Dr. D. Helman 

nosa, kriani i 
gardła. 

Przyjmuje od 9—11 I 4—7. 

Piotrkowska Ra 88. 


Dentysta 


MARKUS 


BĘ obecnie na 
Zawadzkiej 2 (róg Piotrkowskiej 13) 
ATM „1074—1079 


powrócił. , 
Dr. E. Sonnenberg 
powrócił. 


1175—4—3 


Dr. Medycyny 


Aleksander Pański 


-~ powraca 20 września. 


1185 


Kati dentysta 


R. LITTWINA 


Piotrkowska 108, dom p. Endego. 
Leczenie i plombowanie zepsu- 
tych zębów. Wprawianie sztucze 
nych zębów. 982-r. 19 


+ nET I 


Lecznica dla chorych 
wenerycznych i skórnych 


D” Marguliesa 


Wólczańska 39, róg Benedykta 10 
Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od 


| 4—8 w., w niedz. i św. 9—10 i 47/,-63 w. 


| Do nabycia w księgarni R. szatkiegoł we 
| wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małżeństwo | Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


| przez Dora lx. Abrutina, ordynatora 
| oddziału chorób wenerycznych I skórnych 


w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759 —d—40 


m m A e -> - AAA m 10100 M W mA MAN hmm 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 1 września 1908 r. 


m i a 


PR 


Z Krakowa przybyły 


handlowi 


z działu blawalnego, poszukuje od- 
powiedniego zajęcia, może i małą 
kaucyę złożyć. Oferty proszę skła- 
dać w adm. „Rozwoju pod I. B. 39. 
1237—3—92 


o sprzedania 
lah wydziezżawienia, na czas 
budynki murowane 
zdatne na fabrykę krochmalu, 
nię lub t. p. i 5 inorgowy ogród na bar- 
dzo dogodnych warunkach. W Łyszkowi- 


Głuższy, 


cach przy szosie między Łowiczem i Skier- : 


niewicami. Wiadomość na miejscu u Po- 
pialawskiezo. 1240—3—3 


dla jednego lub dwóch panów jest do wy- 
najęcia, z usługą, umeblowaniem i z ca- 


. łodziennem utrzymaniem. Widzewska 86 


Lekcye rozpoczną się K | 


TE arpa ar ZO 0 o 


- robi 


m, 15. 


Pensyonat w Krakowie 
A. Borońska, Karmelicka 24. 


Pokoje z eałodziennem utrzymani-m. Przy 
ugodzie rocznej niższe ceny. Zgłoszenia 
należy nadsyłać aż do dnia 1 pażździerni- 
ka 1903 r. pod adres: Kraków, Krapniczą 
1244—3—1 


Nauczycielka 


poszukuje lekcyj w zakresie gimna- 
zyalnym. 

Oferty przyjmuje adm. 

pod „Nauczycielka. 


„Rozwoju 


Nagrodzony medalem złotym na wysta - 
wie paryskiej za dosxonałość wyrobu 


PUDER „VENUS“ 


Sł. Górskiego.  Przewyższający 
wszystkie inne gatunki pulrów i dla 
tego poleca się paniom dbającym o zdro- 
wą i świeżą cerę. Sprzedaż wszędzie. 
Wystrzegać się podrobień  Fndełko opa- 
trzone M 868. Cena I$, 30, 50 i rba fu 
Reprezentant na Łódź, G. Bystrzas 

mowski, Piotrkowska (32. 
683—30—25 


l duży frontowy pokój 


umeblowany, z balkonem na 1 piytrze, 
może być z całodziennem utrzymaniem, 
zaraz do wynajęcia. Średnia MN 30 m. 4 
tamże przyjmuje sę Btołowników, 
1251—3 —1 


Pierwszorzędny s Warszawy 
RRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 


i wykończenie artystyczne 
Spacerowa AG 84. 1197—2—2 


do wynajęcia trzy pokoje od frontu, ra- 

zem lub oddzielnie, mogą być z cało- 

dziennem utrzymaniem.  Tamze wydają 
się obiady. 


Dzielna 40 m. 2. 


1189 - 6—5 


Biuro prośb, Zytnickiego; 
Mowy-Rynek AA G. 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestyi przesiedlenia; przyjęcia pod- 


„dahstwa, przywilejów, © wydawanie pasz- 


portów, daklaracye o obrotach i docho- 
dach handlowych, reklamacye do dróg že- 
liznych. (Sprawdza listy frachtowe beg- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
cyę. Binro otwarte od godz, 8 rano do 10 
wieczorem, 2114—r-18c8 


-Opani drobna, 


Ao Pinsqaln najlepiey wytępiacz plu- 


siew. Składy aptoczne. 1507—11-6 


przędza|- i 


EOP nE E e N ANAL WAZA, BA 


+ 
j 

ak 

nocne 


pe sprzedania 
brym pnnkcie. 
p° sprzedania sklep. 


zaraz kawiarnia w do- 
Nawrot 57. 1536-6-3 


Sosnowa Ni 5. 
1559—3—2 
o sprzedania tanio pisnino cz.rae, ma- 
ło używane z fabryki W. Hartmana w 
Berlinie. Wiadcmość nl. Fańska Ji 39 
m, 2. 1572—3—.1 


[łody człowiek, władający językami 
irogyjskim i polskim, 


chce wstąrić na 
praktykę do sklepu spożywczego lub do 
cukierai. Wiadomość ul. Nawrot JG 84 
u gospodarza. 1566—2—.1 
Me z pokoju syplalnego są zaraz do 
sprzedania. Wiadomość ul, Piotrkow- 
ska 154 w sklepie obuwia.  1540—3—3 
Nor polka, doskonała mat:ma— 
tyczka z patentem potrzebna zaraz, 
Dzielna 11 m, 7. 1516—3—2 
Naeye z patentem, posiadająca 
gruntownie język francuski potrzebna. 
Dzielna 11 m. 7. 1517—3—2 
owootworzona pracownią  Lublńsziej, 
wykończaą suknie, kostyumy ełegancko 
i szybko. Nauka kroju szycia sposobem 
łatwym. Główna M 40 m. 2. 1568-2-1 
(347 w prywatnym domu zdrowe I sma- 
czne z 4 dań po lOrb. miesięcznie. Zie- 
lona M 10 m. 4 na piętrze, 1554—3—3 
02 młoda, inteligentna, łagodnego chae 
rakteru, znająca się doskonale na go- 
Bpodarstwie, jak również na dobrej kuchni 
l szyciu, poszukuje odpow:edniep« miejsca, 
świadectwa dobre. Oferty proszę skła- 
dać w adm. „Rozwoju* dla „Zarządz:ją 
cej”. 1541 —3—3 


potrzebne małżeństwo b zdzietne do 
usługi. Płotrkowska 130, stróż wska- 
że. 


l 1547—83 —3 
poenas ekspedyentka, obznajmiona za 
Bprzedażą 


towarów na stałe. Wiado- 
mość ul. Przejazd 16 sklep Z. Chądzyń- 
skiej: tamże pokój do wynajęcia, 

Sie 1549 —3—-3 
poen rządzea, z kaueyą 1009 lab 


800 rb  Gubernatorska 28 w piwiarpi 
od 6—7 wiecz. 1560—2—3 
oszukuję posady  elektromonterą lab 


l maszynisty do świaśła «lektrycznego, 
E. Knoblach, ul. Gołębia M 9 m. 10. 
1573—2—.1 
klep kolonialny z 1 pokojem do wyna- 
jęcia od 1 października. Składowa Ni 
32. 1564 —3— 1 
l AREA 4 kursu prawa, doświadczony KO- 
repetytor, poszukuje miejsca ną wieś 


na wakacye. Wiadomość w adm. „Roz- 

woju“. 7399—d—0 
jprzedam sklep tanio, Wiadomość ulica 
Wólczańska 87. 1521 3—3 


 NElep spożywczy z powodu interesów 


fam'lijnych sprzedam. Wisdomość w 
1522—3— 3 


adm. „Rozwoju*. 
NElep | mieszkanie obszerne do wynaję- 
cia bardzo tanio. Rybna 5. 1535—3 3 


Nzlep spożywczy do sprzedania, z powo- 
du zmiany interesu. Wiadomość, ulica 
Skwerowa M 16. 1548—3—83 
Nprzedam sklep tanio zaraz. Wiadomość 
w adm, „Rozwoju*. 1543 —3—3 
Ue: kończący łódzkie gimnazynun, dłu- 
goletni 1 doświądczony korepetytor, 
poszukuje kondycyi na wyjazd na lato. 
Oferty pod „Korepetytor“ proszę składać 


w adm. „Rozwoju“. 668—4—0 
Urzadzenie sklepowe .do sprzedenia. 
Piotrkowska 118 m, 2. 1555—3—3 


Ga R WOD PODA 9 
ya krawcowa, która szyje wszystko, 
poszukuje zajęcia domu prywatnym. Wi- 
dzewska 8 81 m. 19, Aniela Imierowicz. 
1570—3—1 
fa karta pobytu na imę Autonie- 
go Ratajskiego, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1571—3—10 
— ony 
pgtnela karta pobytu na imię Romana 
Wiśniewskiego, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1567—3—1 
"2 POSTY POR REA WR TE AN 
/pg'nęła karta pobytu na imię Mieczy- 
sława Wojno, wydana z gminy Rado- 
gOBZOZ. 1565—3 —1 
/palnęty . śwładectwa  weberskie orag 
karta pobytu na im'ę Waleryi Nowa- 
kowskiej, wydana z magistratu m. Łodz.. 
1557—3—2 
ypeineta karta pobytu na imię Antonie- 
go Hwędraka, wydana z gminy Chojny. 
1539—3—85 
Mereen EKO 
pg neta dziewezynka lat 11, przeszło 
rok temu, blondynka, oczy niebieskie, 
U kogó się znajduje proszę ją vdprowadzić 
na Rozwadowską 12 m. 4. Za zatrzymywa- 
nie dziewczynki winny pociągnięty zostanie 
do odpowiedzialnośc! sądowój. 1542—3—8 
a ROR a zed 
per paszport na imię Józefa Sztyllo- 
ra, wydany z gminy Piaskowice. 
o 1544—38—8 
7, powodu wyjazdu do sprzedania zaraz 
kawiarnia. Ntaro-Zarzewska M 19. 
1545—3—8 


8 | ROZWÓJ. — Wtorek, dnia | września 1903 r. Je 198 
| Dy ODA WAZA RAE = 
| = RR z RR. 


dla wszystkich szkól polecają 


231-—3—9 


AED O" Z Kurs gimnazyalny. Zapisy nowych uczenie per ea się " 10-ej 
; PAM PAC: z godz. do 5 popołudniu, oprócz dni świątecznych. Lekcye rozpoczęły się. 

pizy ulicy Wólczańskiej 18 (Zielona 8) i | | 
i N. Iwanow. 


przygotowuje uczniów i uczenice (od 7 roku życia) do gimnazyów i szkół 1236—4-3 


prywatnych. PENON E EE 
Zapis codziennie (prócz świąt) od 11 do l-ej i od 3 do 6-ej. Fabryka wyrobów powrożniczych, lin transmisyjnych 
Lekcye rozpoczną się z d. 15 września. 1122-12-50  895-r-14 oraz specyalna fabryka pasów parcianych 


1. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska Me 6, 


| naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. , 
TE Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłam w mieście tutojszem 
„fabrykę i sklad wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane 
, transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaly, siecia rybackie, hamaki, 


siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i ele- 
watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się doborem 
towaru, starannością i sumiennością wykończenia oraz możliwie nizkiemi cenami 


R ; : s i ; Sprzedaż w robów wspomnianych dokonywa się w sklepie przy ul. Piotrkowskiej N 
Fabryka: ulica Andrzeja N 26 ; s Toan Hotelu PólSkIegO w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się tas- 
Skład: ulica Piotrkowska M 95 | kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem Ja Miliński. 
A poleca w wielkim wyborze: i i Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem l-ym 
D) i a i 1 1 1 a 
22| Kasy ogniotrwałe. | lipca przeniesiona została -= 
Kasetki we wszystkich wielkościach. | ę | | 
WEG Prasy do kopiowania własnego wyrobu po ce- 
KN CM AnneN Mg 


nach dostepnych. 884—d—0 


i 


10 Ca JES Z 0 


W nowootworzonym 


| z ul. Franciszkańskiej Ņœ 66 ma ulicę Konstantynowską NS 5, 
w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków, oraz 
bukiety różnej wielkości, wielki wybór wianków pogrzebowych, a także 
przyjmuje się kosze do ubrania i różne dekoracye. Ueny przystępne. 
Polecając się laskawym względom Szanownej Publiczności 
z poważaniem 


ulica Piotrkowska i54 


Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od ać śię 0.985. 30-17 W. P. 


Z pcwodu choroby właścici ela do sprze -~ 


l września zostanie otwarty 2 pry i dania w m. gub. Kalisza 


FREBLOWSKI |^; fylińskiego| pin | ki wi 


przy ul. Piotrkowskiej 176. 


A | do którego | będą przyjmowani zapis uczniów odbywa się codzien- | w połączeniu ze składem materyałów pi- 
CA A chłopcy i dziewczynki już od 3 lat. nie od godz. 9— 4 popoł. Lekcye ae ości zo bucie E E 
| f MKS ; : s szych wl» domości zasięgnąć można u W-go. 
d Zapis codziennie. rozpoczną się 20 sierpnia. 1170.8-5 Skrzetuskiego w składzie maszyn do szy - 

ri - cla Singera, ul. Pi>trkowska 22. 


W Szkole prywatnej 


K. Goetzena 
przy ul. Wólczańskiej Ma 55 


zapis uczniów odbywa się codzien- 

nie od godz. 9—2 r.i od 4—6 pp. 

Lekcye rozpoczęły się 20 sierpnia. 
1194—6—5 


PI otr kowska 145 ahh lt a 


zawiadamia, iż zapisy uczenie na rok 
Nowo-Spacerowa 46 szkolny 1903/4, odbywają się codziennie od 


mima. 1206-80: 
Pierwszorzędne 
biuro mauczycielskie 


ROŚCISZEWSKIEJ 


„ul. Piotrkowska 90 


poleca polki, francuski, niemki i an- 
gielki, 1200-12-5 


2 pokoje z kuchnią 


potrzebne są od 1 października 


9 do 2 godz. Lake a | w blizkości przystanku tramwajowe- 
17 Slorpnia.. "Fe rozpoczną stę dnia | go, Warunki niezbędne: okna na połu- 


"EEE M | 4—19—g | dnie lub zachód wodociąg i zlew, 
» 1144—12—8 AAN : RA 
U-GI0 dS Wa pensya komorne miesięcznie. Oferty w admi- 


ś Ą . ACRE. s EA] a l 
Zapis uczenie na pensyi prywatnej nistracyi „Rozw A gu a 


s. WASIGZJŃSKIEJ | 2 er n 


udziela uczenica pani Reszke — Kro- 


nonan 


ESS 


za 
3 ZZA ERZE ZZ ZZOZ, 


Pan: Mayera M10 PYT Zawadzkiej Ne 9. Warsz Bonn ; - P 
ie si i l i odbywa się codziennie od 20 sierpnia | O. USLĘLULU muzyczneg 
Rok szkolny rozpocznie się 29 sierpnia now. stylu. Zapis codzien- leke , b. f ; 
7 rozy | ye 24 b. m. Ulica Wólczańska 79 m. 3. 
nie od 9 do 3. Przyjmowane są% uczenice w wieku lat 6. 1165—87 1138—5—5 1101—3—1 


iee m i ra mA anim 0. EEE ` aaa ZM l 0 e a gh 


Hosgoaeno TleHsypow, P. zloqaw, 19 Asrycra 1903 r. 
W tłoczni „Rozwoju.“ Piotrkowska N 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


